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CE wysadł ze ewogo wagonu 
wód. 


Odegrala Hymn. u wojsko sprezen- 
„orot. P. Prezydent przyjął raport 

i €Y dywizji śląskiej generała brygady 
SĄ sala przeszedł przed frontem kom 
a orowej. Pierwszy powisł Glowę 
Y B wojewoda dr. Grażyńsk:, 
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ąsiony przez wojewoję okrzyk kilka- 
l „Pówtórzyj: zebrani Sa peronie repre- 

W p. społeczeństwa Śla-k ego. Po przed- 
} ma U przez dr. Grażyńskiego zgremańdzo 
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nę + przed dworcem szezelnie wypel- 
Pub, emosta | mioszieżą ezkół miej- 
t która ośpiewala hymni Nowowiej- 
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RAL m peros | wsiadł 
KŻ 18 śegnany entuzjastycznie. O go- 
a A Mag wśród dźwięków Hym u 


r dalszy drage do Katuwie. W chwili 
ij U na dworzec katowicki arty- 
iin 7 21 swzałów powitalnych, a or- 
Pai D. p. odegraia Hymn, Na bognio 

p. € 0zdcb' onym dworeu zgromadził: 
awicwloe Sejmu śląskiego z. mat- 
Wolnym. władz państwowych : mej 
śdwzącyj spolecznych. P. Prezydent 
przed frontem kompanj: honorowej 
W imieniu społeczeńwiwa śląskiego 
| 7 terogo dostojn'ka  maraalek 

dry wyłowił zastępu jące przemó- 


x WIENIE MARSZALKA SEJMU 


Atojniejszy Panie Prezydencie Rze- 


ilaj Polekiej! 
lm anszałkow. Sejmu śląskiego przy- 


[ih a Ą e w udziale zaszczyt powitania 
s Mną y dania imieniem Sejmu śląskiego 
PR) Śląskiej na tej starej ziemi pia- 
kot Panu Prezydentowi smutne dzie- 
weta, ekowej sżęwo:. nasuego ludu diy 
a) tiem timego | przesadowamogo za 
| p wal mowę | wiarę ewych ojców 
tej Í, te wierzy] w wolność į do wol- 
dążył. że ne chciał zapomnieć o 
Obca Nezlunasy prześladowaniami, 
4 Bino ncami i orderam zaborcy, lud 
d a SA 7 niewoli, nie stra 
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tę Fiórzy dm sprawy tej życie stra- 
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itej Polek.ej, wie będę wyliczał 


ROK. XVIII. 


Prenumerata miesięczna 


Zł. 3.50. 


tych ofiar mienia i krwi, które ludność ślą- 
ska ponosła. zanim doczekała się tej rado- 


| snej. 2 niecierpliwością oczekiwanej chwili, 


KONSTANTEGO WOLNEGO. `| 


w której mogła pow'tać żoł:eśrzą |roie 
tego wickopomnego momentu 
wlności i przyłaczenia tej starej pols 
m: do Ojczyzny. 

Tę radość przyłączenia uaszej z.emi do 
Polski odczuwa ludność Śląska tem więcej. 
bo jest świadoma tego. że skarby tej zemi 
muszą się w znacznej mierze przyczynić do 
ugruntowana potęgi i wolcości Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Narod polek! zna przywiążanie ludności 
«iaskiej do Ojczyzny. a. ludność sląska wie, 
że piezłomną woią. calego narodu jest, by n.e 
marurzono naszych granie i by chciwa ręka 
nie sięgnęła po tezą wolność. Zdajemy €0- 
Die sawe. że Ty, Panie Prezydencie, jesteś 
pastunem tej woli narodu j że przybycie 
Twoje do nas jest tej woli dowodem. 

Dlatego też judrość śląska wita z całego 
serca Pana Prezydenta | wyraża Panu Pre- 
zydentowi swą głęboką wdzięczność za Jego 
przybycie. 

Życzę Panu Prezydectowi, by jaknajmi'sze 
odniónł u na wrażena i by wrażenia te po- 
glęb'iy. jeżeli to jest jeszcze możliwe, Jego 
niezłomne przekocanie, że polski tutaj jest 
lud, którego serce do Peleki należy i który 
* swej Ojczyzny do najw ekszych gotów 


of ar, 
DALSZE POWITANIA. 

Nastepnie przemówił w. zastępstwie cho- 
rego prezydenta m.asta dr. Górtika burmistrz 
Skudłarz. Wzruszające było powitanie. wy- 
głoszone w imieniu kobiet górnośliwkich 
przez wieśniaczkę Józetę Bramowską. która 
składając głosie państwa wiązankę kwiatów, 
zróciła się doń z pełremi uczucia wyrazami 
czci i hołdu. Wśród niemilknących okrzyków, 
wznoszonych na Jego oześć, p. Prezydent u- 
dał się z dworca ramochodem, cskortowany 
przez szwadror 3 p. ułanów do willi p. wo- 
jewody dr. Grażyńskiego. 

W KRÓLEWSKIEJ HUCIE. 

Po krótkim wypoczynku w willi wojeno- 

dy. p. Prezydent udał się samochodem do 
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Królewskiej Huty na odsłonięcie pomnika 
powstańca śląskiego. Na całe: drodze pomię- 
dzy Katowicami į Król. Hutą ustassły się 
dzieci szkół powszechnych z chorągwiami i 
tamy ludności, gorąco w:tajace giowe pań 
stwa, Wzniesiono również kiika bram tryum- 
falnych z transparentami į napisami powital 
m. Szczególnie piękną branę t ymnfasą 
śławiono na granicy masti Król. Huty. 
glzie też p. Prezydent zatrzymał się. przyj- 
mując powitarie prezydenta missta Spalten- 
steiza. Wśród okrzyków „niech żyje!” i przy 
dźwiękach dzwonów p. Prezydent skierował 
się do kościoła św. Jadwigi. Przy wejściu 
dv śnzątyni, udekorowanej flagami o barwach 
państwowych. Śląskich kościelnych oraz 
girlandami ziełleci powitał dostojnika pań- 
stwa ks. biskup dr. Lis'ecki. który w m7% 
cie licznego kleru przeprowadził następnie 
} Prezycdent wśród szpaleru kongregacji Ma 
tjańekiej panień do prosbótcejum. gdzie p. 
Prezydert zicał przygotowane dlań miejsce 
ps wprost tronu biskupiego. Pontylikalne 
nabożeństwo odprawił ks. biskup dr. I/siecki 
w asyście licznego du-how:cństwa. 


ODSLONIĘCIE POMNIKA POWSTAŃCA 
ŚLĄSKIEGO. 


+ Po nabożeństwie p. Prezydent udal sę do 
ratusza, gdzie powitały go korporacje miej- 
skie, a stąd przeszedł pieszo na Plae Woluoś- 
ci. gdzie nastąpiło uroczyste odslonięcie i 
poświęcer'e pomnika powstańca Śwskiego. 
Na pomniku tym widnieje napis: .Bohaterom 
walk o wolność Śiąska, miasto Króleneska 
Huta 1919, 1920. 19217. W «hw li opadnie- 
cia zaslony. zakrywającej pomnik, orkiestra 
odegraiy hymr narodowy. a ustawiony przed 
pmuikiem ddział powstańców sprezentował 
broń. Następnie ks. biskup dr. Lisiecki do- 
konał poświęcenia pomrika. W skupieniu i 
ciszy zebranych tłumów zabrał głoś p. Pre 
zydent wygłaszając następujące przemów:e- 
rie „do społeczeństwa śląskiego”. 
PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA. 


Stoimy przed pomnikiem, wzniesionym na 
cześć najwyźszego bohaterstwa tej ziemi. Za- 
sługą ogromra ludu górnośląskiego było wy 
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lagadka zniknięcia 


Warszawa, 2-10. — W spruwic znikn ęcia 
gen. Zagórskiego najwiękczą tajem :cą było 
duiąd nazwisko kpt. Mysfszewekiego, który 
miał odegrać bardzo don osłą róie. Zapytany 


` przez dziennikarzy w swoim czasie mjr. Ma- 


zurkiewicz stwierdził, że azwska kpt. My- 
śliszewskiego nie znajduje sę w piach o- 
fcerów i że w tej eprawie zażądał info: mu- 
cji z DOK. Grodno. 

W tej sprawie redakcja „ABC“ otrzymała 
ze żródła zupełnie w:arogodnego informacje, 
które przyczyrią się, być może, do przyspie- 


generala Zapórskiego. 


' szmia toku śledztwa. Otóż kpt. Myśł'szewski 
nie jest bynajmniej osobistością urojoną. 
Przed kilku laty. będąc w s'użbie czynnej 
pełnl on obowiązki służbowe przy posel- 
atarie Raoczyjospolitej w Moskwie. Następ- 
nie z newiadomych biiżej powodów przez 
dłuższy czas pozostawał w kraju, nie noszące 
munduru. Jeżel! kapitan Myśliszeweki został 
przeniesiony do rezerwy, lub na emeryturę, 
władze wojskówe powinny rozporządzać da- 
nem, dotyczącem: jego osoby. 


Echa zamordowania Trajkowicza. 


Warszawa, 2-10. — Jak donoszą z Wilna, 
śledztwo porwadzone w sprawie zabójstwa 
Trajkowicza w poselstwie sowieckiem w War 
szawe, przybrało obrót wskazujący ia pro- 
wokacyjny charakter tego zabójstwa. Jak 
się okazało. w ostatnim czewie Trajkowicz 
wciągnięty został w przyjaźń z niejakim 
Brukiem, agentem zow.eckim, szp:egującym 
działalność przebywającej w Wilnie emigra- 
ch rosyjskiej | Golubem. orgarizatorem 
„komsomolu“, członk em Hromaly. Obaj u- 
dawali onarchistów. Bruk przed kilku unie- 
siącami uciekl do Gdańska, gdzie otrzymał 
posadę urzędnika w tamtejszem sow:.eckiem 


ista'ono, iż Trajkowicz przed swym wyjaz- 
dem do Warszawy, pozostawał w najbliż- 
szych stosunkach z Gołubem, do którego się 
też udał po wyjścu z domu przed odjazdem. 
Obecnie Gohih znikł bez śladu. 

Przed kilku dniam: zjawił się w Wilnie oj- 
cec Buka, który przyjechał z Sowietów i 
dowia:dywał sie w tutej-zem gimnazjum ro- 
syjskiem o alres swego syna. Dow edzmnw- 
szy się wszakże o niespodziewanym obroc e 
słedztwa, uciekł z Wilna, Przypiszczamie 
utut sie do Gdanska. - 


| przedetaw.cielstwie haudlowem. Jednocześnie 
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Cena egzemplarza 


ent Rzeczypospolitej na Górnym Śląsku. 


Wielka uroczystość narodowa w prastarej ziemicy piastowskiej. 


trwanie. Odcięci byliście od reszty narodm 
przez przeszło pół tysiąca lat a zdołalićcie 
zachować tak język, jak obyczaj į przecho- 
wać w sercach Waszych uczucia górące dia 
swej Macierzy. Potrafiiście to uczynić pomi- 
ino, że oderwać was od niej nietylko politycz 
nie ale i duchowo usiłowano przez szereg mie 
ków za pomocą dłokładrie przemyślanej akcj! 
| eyslematycznej pracy. A po upływie tych 
wieków zdziwiony świat przekonał się. że 
zdolni jesteście nietylko do trwania | wytrwa 
nia. ale do czegoś więcej. Kiedy tylko za- 
jaśrjiula nadzicja zrzucenia przemocy i zje- 
dnoczeuia się w resztą Polski chwyciliście 
za oreż. zdobyliście wię na ofiary. Ten nasz 
ufiarny poryw obudził zdumienie świata i o- 
trzeźwił z resztek bierrośe. cały polski lud 
Äarki, Za ie wiekowe wytrwanie. za ów po- 
ryw należy się wam wdzięczność całe, Polski 
z która dziek: tym cnotom waszym zostaliśew 
nierozerwalnie zlączeni. Dając dys wyraz tej 
wdzieczr ości. dołączam zarazem życzenie na. 
przyszłość. Polska cała życzy wam dziś 
przez moje urta. byście te drogocenne cechy 
wasze jak najpiękniej dalej rozwijali i pie- 
loenowali dla dobra całej Ojezyzny. Wytrwa 
Jott wasza | wasza zdolność do bohaterskie- 
go wyw ku zapewria ziemi słąskiej coraz pie- 
knięszy rozkwit, Rozkwitu tego po was eie 
spodziewam. rozkwitu tego jestein pewien. 
A pamiętajcie, że ziemia wasza tak jest przez 
nature wyposażona. że tu wytwarzają się 
wartości ogromne, które niezbędme są rietyl 
ko dla aas. alei dla całej Polski. Rozkwit 
Śiąska stanow. o rozkwicie całej Polski i o 
jej potodze. 


POŚWIĘCENIE BOISKA. 


Po przemówieniu p. Prezydent przeszedł 
na sqecjarnie przygotowaną tryburę. skąd 
jezyiął defradę. Przeglad ten wypadł nie- 
zwykle imponująco. O godz. 14.30 p. Prezy- 
dont wiel sẹ do kaspia Skarbolermu na śnia 
danie. wydane ma Jego cześć przez miasto 
Król. Hutę. Po śniadaniu udał się p. Prezy- 
dent a boisko sportowo w Król. Hucie, u- 
rządzane przez wydzał nychowana (zycze 
nego i przysposob:en:a wojskowego. Stasijon 
1en pod wzelędem swych urządzeń nie ma 
równego sobię w Polsce. Na ezczogolną uwa 
ge zusłaguje basem do pływania. P. Prezy- 
dent, powiiany u wejśca doetwijowu przez 
przedstawie. władz, udał eię do przygoto- 
wanej dlań loży na trybunach, skąd przyjął 
Alade lesko-atietów, an astępmia przecął 
*yvmborezżą wstęgę, oddając w ten sposćh 
sta ljon na użytek młodzieży Król. Huty. 
Aktu poświęcenia boiska dokomał ks. biskup 
Lisiecki. P. Prezydent z zainteresowan.em 
przygjąiał sę zawudom sporotwym, poczem 
żegoany okrzykami: „Niech żyje!” odjechał 
w stronę Katowice, zatrzymując się po dro- 
dze w Załężu, gdze zwiedził kolonję robot- 
niczą. nazwaną na mocy uchwały Rady wo- 
jewódzkiej z na 80 wrześcia rh. kolonią 
„mienia p. Prezydenta Mościckiego. Katonja 
ta sklajać elg ma ze 138 domów robota, 
czych, dia dwuch rodzin każdy. 

7 Załęta p. Prezydent. witacy owacyjnie 
przez zgromalzone na drodze tłumy mesz- 
kaftców i dzioci udał się na lotnisko L. 0. P. 
P. w Katow cach, gdzie powiiany  zo-tał 
przez prezesa wojewódzkego komitetu L. 
O. P. P. p. Potykę. Lotnisko to, jeszcze * e- 
uruchomione, powstało dzięki ofarnśs pra- 
cnjącego lulu śiaskiego z drobnych jego etla 
dek. kosztem przeszło miliona złotych. P. 
Prezydent z za niere-owa* em zwiedz ł wspa- 
wały baugar į domy administracyjne. 

Następne p. Prezydesc odjochał na oipo- 
czynek do wiil wojewody Grażyńsk ogo. 
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sie temu dziwić. Poózostane tu: ten czlowiek bvł szczerze wie- 
rzącym. mam wrażenie. że potzymuje mnie duchowo; lepiej 
m z um. niż z żyjącwmi. — 

Zgodził sie jednak sir Walter. przyłączyć swe prośby dc 
przedstawień doktora. aby Alina odeszla Ii wreszcie. gdy ten 
aami zapewnił ją. że będzie czuwać nad jej ojeem. zgodziła 
są udać do swej sypialni. Doktór zaś przeszedł do sali bilar- 
dowej i zapalit fajkę: nie mógł wszakże na miejscu usiedzieć 
i wkrótce jnoż znalazi się w hallu, gdzie. poźrążony w zadumie 
przechadzał się zwolna. Miwowolb. skierowali swe kroki tam, 
gozie krążyły jego myśl i zanomdiawszy o zakazie milezących 
zapommiawszy nawet i o nich 


wartowników, tam. na górze 
samych w danej chwili — doktór. wstąpił na schody i począł 
isć korysarzem w stronę szarego pokoju. Nie zaszedł jednak 
daleko. Z ciemmości wysunęła się jakaś postać i zatrzymała 
go: ostry błysk latarki elektrycznej rozjaśni mrok- Okazało sie, 
Że podezas gdy trzech detektywów czuwalo w pokoju. jeden 
stał na «warcie w korytarzu. (w poznał doktora. ale juź na 
clgłos rozmowy. otworzyły się drzwiw szarego pokoju i w ja- 
snem świetleniu lampy, ukazała się na progu dziwaczna postać: 
było to czarne. wysokie z wielkiemi, Mvszezącemi oczyma, 2 
pomiędzy których zwiswo coś naksztak trąby słonia. Ża nim 
ukazali sie imi: detektywi, przybrani w kantury | maski chro- 
mace od trujących gazów. czynili wrażenie fantastycznych de- 
monów., pędzla Salwatora Rosy lub Fuzellego. Inspektor Fritz 
zwrócił sie dość ostro do doktora. Poznał go również i wystu- 
chat jego przeprosin. lecz rozkazał natychmiast opuścić ko- 
rytarz. 

— Zmuszony jednak jestem wpierw podać pana rewizji. 
— rzekł. — Źle się stało, że pan tu przyszedł: nie wolno nam w 
niczem przeszkadzać. Tłomaczewia zostawimy na jutro. 

Doktór podniósł obie ręce do góry. poczem ohszukano go 
najstaramniej i wreszcie. przeklinającemu w Juchu swoje roz: 
targnienie, pozwolono odejść. Rozumiał on dobrze że zbliża 


ił4 BIBLIOTEKA „KURIERA ZACHODNIEGO". 


-ru 


jąc się do tej części qomu, wbrew wyraźnym rozporządze- 
nom. zwracał uwagę na siebie, eo było weale niepożądanem. 
Wszakże wiedział, że wraz ze wszystkiemi osobami wmiesza- 
nemi w tę sprawę, musi również podlegać podejrzeniom i 
aam pojąć nie mógł. że byl na tyle nierozważnym. A jakkol- 
wiek, tłomaczenie. że wskutek znużenia. zapomniał o wyda- 
nym rozkazie brzmiało niedość -przekonywająco, lepszego nie 
miał. 

Zajrzał znów do barona, mając nadzieję, że tenże usnął, 
ale zastał go czytającym, w usposobieniu bardzo cichem i spo- 
kojnem, Wyraził żal, iż doktór przestąpił zakaz, po chwili zaś 
dodal: 

— Moja biedna Alina! tylko nerwy, ją podtrzymują. Po- 
winnąby koniecznie wyjechać, ale nie uczyni tego, dopóki nie 
będę mógł jej towarzyszyć. Pragniemy wyjechać do Włoch— 
do Florencji może, gdyż hałaśliwa wesołość Riviery męczy- 
łaby ją tylko. 

— Czy zamknąłbyć wówczas dom w Chadlandsie? 

— Niepodobna. Mamy tylu starych sług dla których je- 
dynym domem jest tylko Chadlands. Lecz jeśli tajemnica nie 
zostanie wyjaśmioną opieczętuję szary pokój: okna, drzwi, ko- 
minek — o ile władze nie zadecydują inaczej. Radbym to 
miejsce zapelmić kamieniami, cegłą, tak, aby to przestało już 
być pokojem. y 

— Tego niepodobna wykonać, — odparł praktyczny dok- 
tór. — Sufit pokoju na parterze nie wytrzymałby takiego cie- 
żaru, ale wejście zamurować można, jeżeli i oni nic nie znaj- 
dą. : 

— Błądzimy jak śłepce, w nieznanej ich dotykowi, okoli- 
cy, — rzekł sir Waler. — Taką pokładałem nadzieję w mo- 
dlach tego sprawiedliwego! On już szczęśliwy, jest razem z 
synem, który był jedynym jego ukochaniem na ziemi, nam 
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pozostał smutek i niepokój. Jednak. przyjaciela, modlitwy są 
w zstuchane: prosiiem o łaskę pokory, ciepliwości i oto inną 
już mam duszę teraz. Wzdrygalem się wprost chorobliwie 
przed bólem, który każdy komentować wa prawo; duma cier- 
Daila nu myśl, że moje nazwisko sensacją będzie dla tłumu. 
"Po minęto. Pod pewnym względem życie moje jakby skoń- 
czone, a rozważająe przesziość, spostrzegam, jak nie rozumia- 
łem realnych stron życia, dnie jasne, szczęśliwe, uznając jako 
mi należne, Zdawało mi się, że smutek, upokorzenie, muszą 
mnie zawsze omijać. Zapewne każdy cziowiek sądzi, że jego 
krzyż cięższy jest niźli inne, a mnie straszne zdarzenia obu- 
rzysy jako cios nad siły, niezasiużony — pragnąłem w zic- 
mie się zapaść, aby spojrzeń ludzkich unikrąć. Teraz rozu- 
miem, że cierpienia nikt uniknąć nie może i gotów jestem 
znieść je cierpliwie. 

— Wstąpileś na duchowe wyżyny. przyjacielu i cieszy 
mnie to zs względu na ciebie ale sam nie mogę znaleźć tej no- 
cy spokoju. Osobiście nie dbam o tych ludzi, tembardziej, gdy 
wzgardzili moją radą, alem przywykł cierpieć z pacjentami, 
gdy charoba się wzmaga, więc nie mogę spokojnie znieść my- 
śli o niebezpieczeństwie na jakie się ci czterej narażają. Sič- 
dzą oni tam zapewue, albo przechadzają się po pokoju. 
Wódziali maski przeciwgazowe i w ręku broń nabitą trzymają: 
Lecz jeśli przeciwstawić s'lę ślepą, głuchą, bezrozumną, dzia: 
łający bezwiednie, a nieuniknienie, w takim razie, los dze- 
sięciu ludzi musi być równie niepewny, jak i jednego. Owo 
coś dziala zarówno w dzień, jak i w nocy — to jedno zostao 
stwierdzone — a ponieważ zepewne dziala autowątycznie, jak 
blyskawiea lub para, jakże się oni uchroniąt 

— Kto wie, czy owa niewidzialna, potęga, aie jest kon 
trolowaną przez wnysl ludzki. 


— Niemożliwe! 
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— Czy po tem cośmy przeżyli, ośmielisz się twierdzić, iż 
coś jest niemożłiwem? Teraz ja powiem: idź spocząć, przyja- 
LU Więcej cię to wszystko dotknolo niż «i się zdaje — 
i ty nie jesteś z żelaza. betektywem dotychczas nie się prze- 
vie nie stało. 

— Pójdę coś przekąsić, — rzekł doktór — i zostawię cię 
w pokoju tymezasen. 

— Doskonałe: idź do jadalni, kazałem Mastersowi przy- 
gotować sporo zimnych przekąsek na wypadek, gdyby detek- 
tywi byli głodni. 

— Może ci też jwzynieść cośkolwiek — kieliszek whisky 
i bułkę z szynką? 

— Nie — nie: nmie nje nie potrzeba, 

Doktór. posiliwszy się nieco w jadalni, uczał ogamiającą 
go senność. ale przenmógł się, zapalił znów fajkę i wrócił do 
przerwanej przechadzki po hallu. W pewnej chwili podszedł 
do drzwi bibljoteki i ku wielkiemu awemu zadowoleniu. do- 
słyszał równy. głośniejszy oddech. 

— Świ, biedaczysko nareszcie. — pomyślał. 

Znów począł chodzić tam i napowrót, zdecydowany ezu- 
wać. dopóki noc się nie skończy. Było już po trzeciej. na dwo- 
rze wchmiuno. lecz cicho — kontrast zupełny z poprzednią 
nocą. Doktór wyszedł na terasę i przemierzał ją szerokiemi 
krokami. Jaskrawe światło z dwuch okien szarego pokoju 
ogtro przerzynało otaczający mrok: 

Wracając do domu, doktór przystanął u stóp schodów, 
gdyż posłyszał odglos kroków i niewyraźny dźwięk głosów na 
górze. Zapewne następowałk zmiana warty, zatem dotych- 
vzas wszystko szło dobrze. 

Doktór przeszedł do sali bilurdowej. usiadł wygodnie na 
sofie i godzinę spędził drzemiąc czujnie. Przez chwilkę usnąt 
pa dobre, lech zerwał się zaraz wyrzucając sobie brak wol 
przyczem spojrzuł na zegarek: spał zaledwie piec minut. 
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O szóstej zadecydował, że noe minęła: wrócił do barona, 
który już nie spał i pograżony w spokojnych rozmysślaniach, 
siedział, czekając, aby świt rozjaśnił okno ponad zmarlym. 

— Noc przeszła mi dziwnie cicho, — rzekł, — czułem 
jakgdyby opiekuńczą obceność w pobliżu ducha zacnego pa- 
stora. Czy nie wiesz, jak się pwodzi detektywom? 

— Około czwartej słyszałem ieh głosy. Dowiemy się 
wkrótce: noc już biednie, tam ponad lasem; dzień już świta. 

— Tak, wkrótce już ruch się w domu rozpocznie. Pro- 
szę cię, zostań tu chwilę przy moim zmarłym, a ja pójdę de 
„Aliny. 

— Dobrze, posiedze tu. ale nie budź córki jeżeli śpi, a 
pjdź sam spocząć choć na chwile. 

— Drzemuem parę godzin na moim fotelu. 

Baron wyszedł i po schodach wydostał się na korytarz, 
widać już było blade światło poranku w oknach. Stanąwszy 
u szczytu sehlodówz 

— (ży wszystko dobrze, panowie? zaby z podniesiony 
głosem. Odpowiedzi nie było. 

— Czy wszystko dobrze: — zawołał po raz drugi. Wów- 
czas z glębi mrocznego korytarza, wysunęlu się postać inspek- 
toru Fritza. już bez maski na głowie. 

Baron przekręcił kontakt. 

— Nie złego was nie spotkało, panowie. niepraw laż? 

— Bynajmniej, panie baronie. Wogóle nie widzielismy, 
ani słyszeli cokolwiekbądź anormalrego, 

— Bogu dzięki za to. 

— Jakkolwiek z przeprowadzonych przez uas badań wy 
nikato, że jest to niemożliwem, te niemniej, spodziewaliśmy 
sę odkryć tu trujące gazy, Homaszył detiktyw, —gdyż wyda 
wiało sę to jednym zrozumiały sposobem. w juki można Dy- 
ło sobie wybrazić, że zadawano śmierć w tym pokoju. Zatem 
przyw cziawszy inaski uajFuowszcgo systemu, które zabczpie- 


118  BIBLJOTEKA „KURJERA ZACHODNIEGO". 


czają jakoby od wszelkich gazowych kombinacyj. wyproduko- 
wanych przez laboratorja. Wiadomem jest ogólnie, źe po zakoń 
czeniu wojny wynaleziono nowe gazy trujące, działające sto- 
kroć szybciej, gwaitowauiej, niż którykolwiek z dawnej zta- 
nych. Czy rzad nasz posiada sekret sporządzania takowych, 
nie wiem, lecz to pewna, że dzisiejszej nocy nasze maski byly 
zbyteczne: mieliśmy ze sobą ptaki w klatee i szczura w pułap- 
ce, a stworzenia te dziś są żwawe zupełnie. Powictrze w tyw 
pokoju jest więc czyste. y 

Sir Walter poszedł wraz z inspektorem wzdluż korytarzą, 
aby porozmawiać z pozostalymi trzėtaąa uetektywami, I oni 
również opuścili już szary pokój i pozbyli się masek ociucnych; 
w coraz zwiększającem się swietle dziennem, wygiądali bardzo 
„węczen: i bladzi. 

— Speluliśeie, panowie, wraz obowiązek i niewymownie 
rad jestem, że nie spotkała was żadna zła przygoda: Czy moż- 
na teraz przygotować dla was jaki posilek? 

Detektywi podziękowawszy, zadecydowali, że za godzinę 
chętiie spożyją śniadanie. Baron zadzwonił i wydawszy od- 
powiednie rozporządzenia, udał się do córki, zastał ją już ubra- 
ną; z westehnieniem ulgi i wdzięczności do Boga, przyjęła 
wiadomość, iż ta noe przynajmniej, nie powiększyia liczby ta- 
jsmniczych ofiar. Przeszli do Lbljoteki, gdzie, po chwili, zjawił 
się | Henryk, uwia'lomiony już przez Andrzeja, że czuwający 
pozostali uietknięci. 

I znów zjechs!: się do Obadłandsu doktorzy, a następnie 
komisja siylowo-lskarska orzekia tak, jak wpierw, iż pastor 
May poniósł śmierć z ręki Bożej. Przewieziono duchownego do 
„Bv paralj, a baron wraz z córką i siostrzeńcem, przyjęli: u- 
dza w pogrzebie, 

Fymezasew detektywi rozpoczęli to, co uważali za właś: 
Giwą swą czynność, przeprowadzając wypracowany przez sie- 
ve pan dz.alania nieswicrnie szglematycznie. badali każdą 
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z osół) zamieszkałych Chadlands, nie pomijając nikogo: Za 
dawali pytania. a zarazem zbierali dane o życiu całem. ząrów- 
no domowników. jako też i gości, bawiących we dworze, gdy 
zmarł kapitan May. Ńumienne śledztwo, dostarczyło im też 
szczegółów o przeszłości kapitana i w ten sposób, stopniowo 
badali każdy przypuszczamy ślad lub punkt wyjścia mogący 
wyjaśnić powód jego śmierci. Zaprzestalina razie poszukiwań 
to do przyczyny. opierając się na twierdzeniu, że jeśli mor- 
derca zostanie wykryty, łatwo będzie dowiedzieć się jakiej u- 
Żył broni. Lecz od początku nie przyświecało im najsialsze 
choćby światelko nadziei. i nie, ani w stosunku zmariego ka- 
pitana do śwata i ludzi, ani też w zeznaniach lub charakte- 
rze tak licznie badanych świadków, nie mogło być uważanem 
jako klucz do tej zagadki. 


a k pośród gości zebranych tak niedawno w Chadlandsie, tyl- 
ko sir Travers z żoną, widzieli uprzednio marynarza i to raz je- 
dan z okazji jego ślubu z córką barona Lennoxva: co zaś do liez- 
nej służby dworskiej nie okazało się, aby ktokolwiek z nich 
mógł mieć jakikolwiek żal lub urazę do niego. Przytem 
wszyscy okazywali wielką lojalność względem swyeh praco- 
dawców; nie odznaczali się żadnemi szczegółami cechami, ani 
też nie dawali pola do posądzeń. Wypadek. zdaniem inspektora 
był wyjątkowy, z powodu, że mimo wielkiej liczby osób, które 
należało badać i mieć na uwadze, w stosunku tychże osób do 
rodzimy Lennoxów, niepodobna było wykryć choćby cienia 
nieprzyjąźni, jakiejś skrywanej zawziętości lub bodaj niechęci: 
Wszystko to byli ludize prości i szczerzy, a ze słów ich ipo- 
czynań znać było rzeczywiste dla pracodawców poważanie. 
Wielu z nich po rodzicach oddziedziczyło swe obecne stanowis- 
ka u barona Lennoxa i liczny ów dwór łączyły trwale węzły 
przywiązania i tradycji. Henryk Lennoox również okaza! się 
wyższym ponad wszelkie posądzenia, jakkolwiek przy bada- 
niu nie ukrywał swych uczuć dla kuzynki. Lecz nietrudno i by- 
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ło przejrzeć ten charakter na wskroś uczciwy, a toż samo sto- 
sowało się i do doktora Manneringa. który owej nocy naraził 
się na dość stre słowa ze strony inspektora z powożu niespo- 
dzianego najścia na krytarz. w czasie. gdy detektywi czuwał. 

Przez trzy tygodnie pracowali oni usilnie. nie widzące 
światła przed sobą. aie tak. jak nakazywało in: doświadczen:? 
i z wytężeniem wszystkich władz umysłowych. Żdnej nie za- 
niedbali wskazówki. lecz wreszcie zmuszeni byli złożyć ranart 
o IMośnym władzom, w którym szczerze wsyznawali swą poraz- 
kę. Opierając się na danych w raporcie, usianawiano komisie. 
która, przeprowadzająe dalsze badania śledcze, wazwała na nie 
głównie interssowne osoby. 

Baron Walter wraz z córka. Henryk Lennox i doktór Man- 
nering byli badani na nowo. lecz z należnym szecwakiem, a na- 
wet z życzliwością. Nie ogli oni jednak nawet domyslu jakie 
sokolwisk wyrazić. nie mejąc sami choćby cienia nojęcia © roz- 
wiązaniu zagadki. ani też nie wiało sę z ich odpowiedzi wraść 
na właściwe tory. 

'"Pvmezasem dia świata. zainteresowanie jajemmica przy- 
gasulo zwolna, Mie podsywane już niczem. Nowe zagadnie- 
nia i nowe sensacje zapełniały szpaltv dzienników i wreszcie 
przyszedł czas. Że baron Walter rozkładając swój poranny 
kurjer. z ulgą stwierdzał fakt. że niema już wzmianki o Chad- 
landsie. Architekci raz jeszeze badali pokój: władze udzieliły 
również pozwolenia trzem wybitnym spirytystom zwiedzić owo 
miejsce, z zastrzeżeniem jednak. aby nikt tam nie przebywał 
samotnie. Przyjechali i spędzili cały dzień i noe jedną w szą- 
rym pokoju, Jednakże nie bylo im danem nie zobaczyć, ani u- 
słyszeć szczegółnego- 

Po dłuższym przeciągu cząsm, zawiadomiono urzędownie 
właściciela Chadłandsu, że jest obowiązany opieczętować i 
zabezpieczyć w taki sposób szary pokój. aby nikt doń dostępu 
nie miał, zaczem, dozwolono mu nawet wyjechać z kraju. 
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ostnki gospodarcze polsko-niemigrkig. 


SPADEK NASZEGO EKSPORTU DO RUMUNJ]. 


Konsul polski w Bukareszcie p. Feliks 
Chiczewski udzielił przedstawisietowi je- 
dmego z pism stołecznych ciekawych in- 
fommacyj na emat polsko - rumuńskich 
etośunków gospodarczych, które poniżej 
zamieszczamy. 

Nadaniemić należy, że p. Chiczewski 
dłuższy czas przebywał w Sosnonci pra- 
cując w Banku Handlowym ome wykła- 
dając przedmioty w 7-10 klascwej szkole 
handlowej w Sosnowcu. 

Rok 1923 był dla importu z Polski kulmi- 
nacyjnym, zarówno pod względem absolu- 
tnej wartości, jak i stosunku do ogólnego 
importu, kiedy import z Polki atanowił 
13.83 proc. całego importu Rumunji. W tym 
roku Polska stała ra tnzeciem miejscu w eze 
regu krajów importujących do Rumunji, idąc 
po Niemczech tuż za Austrją, (15.66 proc.) i 
mając za sobą Angl:e (9.28 proc.) 

W 1926 r. nastąpiło zmniejszenie naszego 
wywozu do Rumunii, jakoteż zepchnięcie 
Polski, jako importera do Rumunji, z jedne- 
go z pierwszych miejsc na dalszy plan (już 
w r. 1924 Poka stała na piątem miejscu za 
Niemcami, Austrją, Czechosłowacją i An- 
gla). 

Jednocześnie musimy skonstatować stałe 
i szybkie zmniejezerie się wartości eksportu 
rumuńskiego do Polski. Według polskich sta 
tystyk eksport ten w r. 1926 zmniejszył się 
trzykrotnie w porównaniu z rokiem 1925 į z 
rokiem 1924. Wartość bowiem wywozu ru- 
muńskiego do Polski wynosiła w r. 1926 tyl 
ko 3.6 pr. całego wywozu Rumunji. 

Począwszy od r. 1922 Polska ma w sto- 
suckach handlowych z Rumunją bilanse han 
dlowe czynne ze znaczrem saldem na naszą 
korzyść. W r. 1926 wywóz z Poiski przeszło 
pięciokrotnie przewyższał przywóz z Rumu- 
nji do Polski. Przy szczegółowem badaniu 
pozycji rumuńskiego importu -i eksportu 
przyjść można do przekonaria, że zarówno 
import polski do Rumunji, jak i eksport ru- 
muński do Polski mogłyby doznać znacznego 
zwiększenia. 

Prócz ogólnych warurków bardziej spnzy- 
jających romwoiowi wzajemnych stosunków 
handlowych, np. jak dogodna konwencja 
hardłowa, oparta na wzajemnych  taryfo- 
wych ustępstwach i wgach celnych. jak ra- 
cjonalna polityka kolejowa w obu krajach, 
skierowana ku ożywieniu wymiany towarów 
pomiędzy Polską a Rumunją, konieczra jest 
dla rozwoju naszego eksportu do Rumun 
lepsza organizacja naszego eksportu i ener- 
giczniejsza działalzość naszych przemysłow 
ców i kupców. Wprawdzie widać już pewną 
poprawę pod tym względem w porównaniu 


— 


Czechosłowaków, a zwłaszcza Niemców, któ 
rych spotyka się na każdym kroku w Ru- 
munji. Nawiązywanie stosunków handlowych 
drogą korespondencji z Rumunją nie dopro 
wadza najczęściej do pomyślnego wyniku, ko 
nieczne jest osobiste przybycie przemystow- 
ca dla zbadania rynku į dla wyszukania 60- 
bie odpowiedniego przedstawiciela. Przepro- 
wadzenie uprzedrie korespondencji uważane 
być powinno tylko jako przedwstępre zor- 
jentowanie się w sytuacji. Od wyboru przed 
stawiciela zależy powodrenie pracy w Ru- 
munji. Przedstawicielstwa powirny być u- 
dzielane poważnym, miejscowym „dobrze 
wprowadzonym firmom. Doświadczenie wy- 
kazało, że na gruncie rumuńskim przedsta- 
wiciele polskich fabryk, którzy przyjechali 
z Polski, nie dawali sobie rady i jak dotych 
czas, jeder po drugim. w krótszym lub dłuż- 
szym czasie po stracie kapitału. z którym 
przybywali, likwidowali swe interesy. Przy 
czyną tego zjawiska była słabość finan*owa 
tych jedmostek, a w pierwszym rzędzie brak 
jakiegokolwiek poparcia į pomocy finanso- 
wej tym piomierom polskiego hardlu ze stro 
ny naszego przemysłu. Z polskich firm przed 
etawicielskich pracuje jedynie z powodze- 
niem na gruncie rumuńskim firma Paschal- 
ski į S-ka. 

Pożytecznem byłoby stworzenie w Buka 
reszcie polskiego przedstawicielstwa zbioro 
wego szeregu polskich fabryk; przedstawi- 
cielstwo to musiałoby być zaopatrzone w 
znaczniejsze zasoby materjalne, by móc 
przetrwać początkowy zwykle trudny i dłu 
gotrwały okres wchodzemia na ryrek. 

Głównemi artykułami wysyłanemi przez 
Polską do Rumunji są wyroby bawełniane. 
Następną grupę raszego wywozu stanowią 
żelazo j wyroby z żelaza w tem przedewszy 
stkiem walcowane rury, pozatem węgiel, 
koks itp. Z innych artykułów przywozi sie 
z Polski parafinę, naeiona buraków cukro- 
wych, cykorję, worki i płótno jutowe. chmiel 
cemert, nawozy sztuczne, wyroby fajanso- 
we, materjały do szlifowania. przetwory prze 
mysłu chemicznego, (nieorganiczne), tektu- 
ra. papier i wyroby tekturowe oraz papiero 
we. W każdej z tych grup artykułów możli- 
we jest wydatne zwiększenie udziału Polski 
w znaczrym przywowie z zagranicy tych ar- 
tykułów do Rumunji. 

. Wywóz z Rumunji do Polski ograniczał 
się dotychczas do mąki pszennej, pszenicy ł 
kukurydzy, prosa, jęczmienia, orzechów, ta 
sion dyni, jaj. olei roślinnych, winogron, fa- 
soli, nasior słonecznikowych, śliwek suszo- 


z latami poprzedniemi, jednakże pracy i e- | nych, otrąb, pierza, jelit, celulozy, kawioru, 


nergji polskich przemyełowców nie możra 
porównać z wytnwałą i systematyczną pracą 


win i słodu. 


Amerykański plan robót wodnych. 


KOSZTEM 2 MILJARDÓW DOLARÓW AMERYKA CHCE USUNĄĆ - NIEBEZPIE- 
CZEŃSTWO WYLEWÓW RZEK. 


Wylew Mies'eipi, który w czerwcu b. roku 
zn.szczył olbrzymią dolinę tej rzeki, pochło- 
ną} wiele ofiar ludzkich i spowodował zko- 
dy idące w setki miljonów doiarów jest bo- 
daj jedycy w historji Ameryk: Północnej. 
Dlatego też przygotowuje się plany. mają- 
ce w przyszłości zapobiec tego rodzaju kata- 
strofom. 

Herbert Hoover, którego rząd w krytycz- 

nych dniach powodzi wysłał w zagrożone 
i zalame okolice jako komisarza rządowego, 
wysunął projekt połączena zabezpieczenia 
doliny przed powodziami z projektem, zużyt- 
kowania | wykorzystana wszystkich sił wod 
nych Stanów Zjedmoczonych. Rozm ary te- 
go planu są ołbrzyme a w artykule „New 
York Times“ obliczono koszty tego projektu 
ua 1500 do 2000 miljonów dolarów. 
Projekt Hoovera obejmuje wszystkie we- 
wnętrzne drog! rzeczne Stanów Zjednoczo- 
nych : teren wielkich jezior zarówno po stro 
mie amerykańskiej jak i kanadyjskiej. Pro- 
jekt przew.duje roziegły system nawadnia- 
nia, systematyczne użyźnianie terenów nadl- 
brzeżych, położcnych koło wielkich rzek 
amerykańskich, leżących dotąd odłogiem; 
projekt bierze pozatem pod uwagę wszelk e 
możliwości elektryf kacji kraju, środki za- 
radcze przeciw powodziom w dol nie Missi- 
sipi, wykończenie „planu Colorado River“ 
przewidującego między 'mnemi zużytkowanie 
miłjonów hektarów ugoru. 

Propozycje Hoovera, z zawodu 'nżyt:era. 
dz'elą cię na siedem weikich części. 

Najobszerniejszy jest plan „kontroli wód 
Miseisip.". Koszty jego obl.czają na 400 do 
500 miljonów dolarów. Nie mniej wane zna 


czenie gospodarcze posiada projekt regula- 
cji rzeki Colorado. Urzeczywistnien e tego 
planu przyniesie poważne korzyści siedmiu 
zachodoim stanom Ameryki Północnej t Mek 
sykow., bowiem Colorado płynie, począwszy 
od Oalifornji przez terem meksykański. Co- 
lorado nawadnia obecnie 2 miijony akrów 
ziemi, terytorja, które don'edaw'a były szcze 
rą pustynią, zamieczkałą przez węże i jasz- 
czurki, porosłą kaktusami i dzik emi zaro- 
śla mi. 

Dolina rzeki Cołumb'a w południowo- 
wschodm ej części stanu Waszyngtonu ma 
być udostępaioną eksploatacji gospodarczej. 
Tereny te nadają się doskonałe dla gospodar 
ki rołnej. 3000 mil kwadratowych ma być 
nawodn.onych i przy pomocy tam, tuneli i 
zakiadów elektryf kacyjrych ma otrzymać 
ochronę przeciw powodz:om 

Projekt pełnego wykorzystania dróg rze- 
cznych wielkich jezior i rzeki St. Lorenz u- 
ważany jest za jeden z największych i uaj- 
śmieszych problemów amerykańskiej techn: 
ki budowy dróg wodnych. Projekt ten prze 
widuje organicznie związaną drogę rzeczną. 
od Lake Superor na wschód przez jez'ora 
Huron-Erie j Ontario przez rzekę St. Lorenz 
w pobliże Montre 

W dolinach San Sacramento i San Joaqufm 
w Kalfonj: istnieje 14 miljonów akrów 
zemi z której dotąd uprawiono 4 miljony 
akrów. Reszta, 10 miijonów akrów, uadaje 
się doskonale do uprawy rolnej, wymaga je- 
dnakże odpow edniego nawodnienia. Plan 
ten ma być urzeczywistniony projektem 
Hoovers 
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Wieści z Rosji. 
ANTYSEMITYZM W ROSJI SOWIECKIEJ, 


Tygodnik „Komsomolskaja Prawda“ wydał 

epecjamy numer, poświęcony sprawie zwal- 
czamia antysemityzmu w Rosji sowieckiej, 
Numer ten podaje szereg przykładów wzrostu 
nastrojów antysem'ck:ch na terytorjum so- 
wieckiem. W Leningradzie, w fabryce im. 
Marksa, rępotcicy, wśród których znajdowa- 
fi się członkow e partjj komunistycznej, tor- 
turowali systematycznie kolegów żydów. W 
fabryce korków w Moskwie rckotniecy po- 
wzięli uchwałę o wysiedlenu wszystkich ży- 
dów z należącej do fabryki wili podmiejskiej 
Podczas wyborów sekretarza w kółku komu- 
mistycznem w fabryce m. Engeisa w Mo- 
skwie zebranie un:eważiaiło wybór członkini 
związku miodzieży kamumietycznej Lichter- 
mau, motywując unieważnienie jej pochodze 
niem żydowekiem. 

W szkoie fabrycznej w fabryce „Krasnyj 
Wyborżec' w Leningradzie nauczyciel pro- 
wadził wykłady w duchu  antysemiekim. 
B'uro związku zawodowego robotników prze 
mysłu optycznego w Lentgradzie odmówiło 
przyjęcia niejakiego Wigdorozyka w skład 
członków związku wobec jego pochodzenia 
żydowsk ego. Przytaczając te przykłady o- 
raz szereg innych, „Komsomo!skaja Praw- 
da* nawołuje rząd sowiecki do wzmożowej 
walki z antysemityzmem. jako objawem 
kontrrewo.ucyjnym. 


ZŁODZIEJE SOWIECCY. 


Ztany pisarz Georges Duhamel opisuje w 
„Nouvelles litteraires wspomnienia z poby 
tu w Rosji sowieckiej. Zachwyca się rosyj- 
škimi złodziejami, których pełno na każdym 
kroku. Są oni niezwykie sprytni, doskorale 
zorganizowani i wyówiczeni w swem rzemio 
śle. Nie brak im rawet bumoru i jowialno= 
ści. Georges Duhamel opowiada. iż jednemu 
z pisarzy rosyjskich, słynnemu z roztargnie- 
nia, wykradziono z kieszer: trzy razy z rzę 
du pieniądze wraz z wszystkiemi dokumenta 
mi. Kieszonkowcy zmiarkowawszy się, kogo 
okradli, odsyłałi za każdym razem pisarzo- 
wi dokumenty, zatrzymując tylko jego- go- 
tówkę. W trzeciej z kolei przesyłce zrajdo- 
wał się lst następującej treści: „Trzeba być 
ostatnim niedołęgą, aby sie dać ciągle okra 
dać. Jeszcze ten raz odsylamy papiery, w 
przyszłości zatrzymamy je u siebie, aby u- 
karać pana za nieuwagę i roztargrienie*, 
suna 


Rzeczy ciekawe, 
„ŻÓŁWIE WYŚCIGI. 


Słyszeliśmy już o wyścigach psów i strusi, 
ale nikt chyba nie wie, że istneją również 
wyścigi żółwiów. Pisma amerykańskie do- 
noszą jednak, że w mejscowości Ponza w 
stanie Oklaroma odbyły się niedawno przy 
udziale 10.000 widzów pierwsze w Ameryce 
wyścigi żółwiów. Do konkursu stanęlo 50 żół 
w.ów, a droga, jaką miały do przebycia, wy- 
nosiła 75 stóp. Pierwszy żółw doszedł do me- 
ty po 88.50 sek., za co właściciel jego otrzy- 
mał pierwszą nagrodę w wysokości 3870 do- 
larów. Druga i trzecia nagroda wynosiły 750 
wzgiędn e 500 dolarów. 


TUNEL NAD TUNELAMI. 


Prawdizwym cudem świata będzie gigan- 
tyczny olbrzymi tunel porwadzący pod rzeką 
Hudson. Praca nad tem %rcydzielem techni- 
ki wre w całej pełni i w czybkiem tempie po- 
stępuje naprzód. Inżyrier Holland, twórca 
pomysłu owego tuneiu nie dożył zrealizowa- 
nia ćwej myśl, gdyż zmarł przed kilku mie- 
sącam.. Roboty prowadzi obecnie kto inny, 
lecz ku czci twórcy pomysłu tuvel będzie no 
sił nazwisko Hollanda. Tunel umoż::wi ko- 
munikację lądową ‘medzy obu brzegami rze- 
k: Hudson. W głębi wód pod szybującemi 
parowcami będą mknęły niebawem liezne po- 
ciągi, wiozące podróż.ych i towary. Qczy wi- 
sta, prace przygotowawcze do tak kolosalme- 
go przedzięwz ęoia. zostały rozpoczęte jeszcze 
przed kiiku laty. Samą budowę wszczęto 12 
października 1920 roku od strony Nowege 
Jorku. Od tego czasu praca nie ustawala ani 
przez chwilę. To też 1 styćznia 1927 r. wła- 
śoiwa budowa tunelu była już ukończoma. 
Obecnie wprowadza się tylko wewnętrzne u- 
rządzenia tunelu, co potrwa Jeszcze niewątpli 
wie czas jakiś. Długość tunelu wynosi 2819 
metrów, przestrzeń begncąa pod wodą liczy 
1669 metrów. Koszta wynoszą dotąd prze- 
szło 50 miijonów dolarów. Jest jednak na- 
dzieja, iż suma ta zostanie pokryta w ciągu 
pierwszych dwudziestu lat z „cła tunelowe- 
go“, Ta o'brzymia budowa jest prawdziwym 
fenomenem sprawności inżynierskiej i tech- 
wicznej. Ameryka naprawdę umie pracować 
i nie traci czasu na jałowe i bezpłodne fra- 
zesy. 


„KURJER ZACHUDNiS, — po 


„Szpiegostwo tytoniowe” w Austrjj. | 


URZĘDNICZKA NA USŁUGACH FIRM KONKURENCYJNYCH. 


Przed wiedeńskim sądem okręgowym roz- 
patrywana jest właśnie ciekawa bardzo spra 
wą, 

Były dyrektor wiedeńskiej fabryki wyro- 
bów tytoniowych, Roes‘, angażowary został 
po przeniesieniu go w stan spoczynku jako 

„wojażer* przez dyrekcję holerdereko-turec 
kiego towarzystwa tytoniowego. Zadanie „e 
go polegało na dostarczaniu sspomnianej 
firmie rozmaitych pouśrych RE do- 
tyczących ofert. składanych przez firmy 
konkurencyjne w wiedeńskiej fabryce wyro 
bów tytoniowych. Dzięki swym stosunkom 
Roesi z łatwością mywiązywał się z tego za 
dania. Wszelkich irformacyj 

dostarczała mu pewna urzędniczka, 


która dawniej była robotnicą fabryczną 


dzięki poparciu ówczesrego dyrektora Ros- ' 


siiego stała się urzędniczką. Przez dłuższy 
czas nikt nie miał najmniejszego pojęcia © 
szczególnych machiracjach byłego dyrekto- 
ra i młodej urzędniczki. aie razu pewnego, 
kiedy niesumienna pracowticzka w „ednej z 
kawiarni wiedeńskich informowała zbyt glo- 
śno Rossiego o rajnowszych ofertach firm 
konkurencyjnych, cała rzecz się wydała. Ros 


si i jego towarzyszka zostali niezwłocznie 


aresztowari. a 
sprawę skierowano na drogę sądową. 


Aresztowani nie chcieli przed są.lem przy- 
znać się do wmy, twierdząc, iż „szpiegostwo 
tytoriowe“, które uprawiali, bylo w wiedeń | 
skiej fabryce na porządku dziennym. Isto- | 
tnie okazało się, że fabryka wiedeńska zaku- 

4 surowiec u 9 tylko firm. z których | 
każda posiaduia w charakterze swego „woja i 
żera“ jednego z byłych dyrektorów wiedeń- | 
skiej fabryki wyrobów tytoniowych. | 

Orygiralny ten proces, który, rzecz jasna. 
mywolał wielkie zainteresowanie w epole- 
czeństwie austrjaekiem, potrwa prawdopo- 
dobnie dłuższy czas. Zaznaczyć wypada, że 
marza wiedeńskiej fabryki wyrobów tyto- 
niowych zmuszony był po wykryciu całej 
tej afery 


zmienić gruntownie swą organizację 


zakupu surowców i utworzyć specjalne to- 
warzystwo zakupowe, które, omijając pośre 
dników wiedeńskich, sprowadza tytoń wprost 
z orjentu. 


Niesamowita sekta na Uralu. 


LUDZIE, KTÓRZY W 40-TYM ROKU ŻYCIA MUSZĄ UMRZEĆ. 


Rzymska „Pribuna” podaje szczegóły z 
niezwykłego odkrycia, dokonanego przez 
włoskiego antropologa Encce Satfon.. Je- 
żeli mumy wierzyć, niesiumow:tym opowiada 
niom tego badncza, to w Uralu meszka o- 
becnie szczep, który dokonywa rzeczy, jakie 


(IMO „ZAGŁĘBIE | 


dawniej 


Kino-Teatr „Udziałowy”. 


Śląska Szkoła muzyczna 


BLOKI, 
SZE 1 


DOSTARCZAJĄ 


susnUwiE(, 
Dęblińska Nr 1. 


Huus: sy eotelyczie: 


zacz 


CENY PRENUMERATY: 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem ao aomu 


OZ A a, 
MRU 9080600400 000500.64000000400000000000000000.00000000.000000090001 068000400 B | 
O 


Wszelkie druki 


PRYWATNE HANDLOWE, 
KSIĘGI BULHALTERY JNE, 

wIŁYTOWKI, AFI- 
WIA ROWKI :: =: 


ORAZ ROBOTY INRTOLIGATORSKIE 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 


T-wa „KURJEN ZACHODNI =t: 


Telef Nr. 73, 


oz ze 
R: 400.000.0009.000000.0000.0900 6406009 0000.00.66.0000.000 6460600000 DOWOD GOD ORANIE 
| raz ZE A 


z brudem potrafiła wymyśleć 
fantazja powieściopisarza. 


Obdarzony buj:ą wyobrażn: ą autor ang elski 
Trollepe, stworzył poiweść o jakimś dziwnym 
kraju, którego micezkańcy po skończeniu 60 


per-e revey A TS E E e 7 S WY] 
Silnie wzruszająca tragedja z życia 
Reżyserja KONRAD WEIDT architekt: 
W rolach gławnych potęgi ekiunu: przedwcześnia zgas” | 
EWA MAY i | 


Od niedzieli 2-go października i dni następnych 
Pierwszy film wytwórni »KONSAD. WEIDT* arcydzie o światowej 


sławy p t. 


PAGANINI” (trl Strzypków) 


Katowice, ul. Szopena 16 


w dalszym ciągu przyjńiuje ucz niów na wszystkie działy muzyki i śpiewu solowego. ó* 


DŁASZAJCE SĘ w „KURJERZE m 


PREY "PTT RENEE IAS". EY 
| orowne ogoszena. | 


BÓL GŁÓW 


czajnie 


BEŁ nauczyciela 
BEZ słownika 


(eny tatkureatyjyt 
WAhSZAWA, 


14.257 albo za 


W bekci „ . . . 


Hskrolagi w tokście, za wrz ma. BB. 16m, układ 4 „azpaltowy "o 50 wierszy) 15 gr. 


lub z przesyłką pocztową (w tokście, w kronice . i e A j 
Za tekstom. . . . a 

3 Zł. 50 gr. 
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. p 5 aio UA 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


Sosnowiec: 


Filje i agentury własne: Będzin, Maachowskiego [ps 
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Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73 


` Druk.. „łurjera Zachodniego? 


| go życa do 40 lat. 


į żona pomędzy Uralem 


UPORCZYW::" 
NAJU V 


P TRYGWALKEPFOŚZAĆ 
& IKOGUTKIEM. 


SESO WAWIE WAB 
NIEMIECKI 


Nowa metoda gruntowna, nadzwy- 


BEZ uczenia się na paniięć. 


4 zeszyty iU zł 10 zeszytów 20 zł, 
Do nabycia tylko u autura 


Prof. F. DIETRICH, 


Poznańska 21. 
Wpłaty na P., K O. Warszawa Nr, 


CENY OGLOSZEN: „Ak 

Drobne ogłoszenia da 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, 

20 wyrazów 15gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zt. Matrymon ni 

15 gi. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwój” 
Zagraniczne 100 proc. droższe. 

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. 

Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoś 


Przeń tekstem (Plorwsza êrong) za wierez mm 1-/emowy układ 4-3zpalfawy 50 gr. 


dzialek, dnia 3 pażazierntka 1921 roRu. 


roku żywa wycofują się w piustkow e, ażeby 
przez rok rozmyślać o nicości ws szechrzewzy, 
a potem bezboleśnie przy pemovy chiorafor 
mu 
odchodzą na drugi Świ. .. 

W Roej straszna rzeczywsteść zioala prze 
wyższyć fantazję Trolrepa. Oto n polziem- 
nych ludz. Uralu istnieje odsetek lat stary 
zwyczaj, który ogranicza trwanie ludzkie- 
Czy mężczyzna, czy ko- 
bieta, kto tyiko obchodzi 40 swe urodziny. 
ten 


zostaje żywcem pogrzebany. 

Tradycja o tem mówi, co następuje: W 
pierwszej polowie XVI stulecia okolica poło 
o Morzem Kaepj- 
skiem była zamieszkała przez mongolskie 
plemię Nogajców, znanychh też z napadów 
na nasze rubicże. Tworzyii on. część owej 
słynnej Żółtej Hordy mocgolskiej, która po 
strace Astrachanu j Kazania, cofnęła się do 
wnętrza środkowej W tym samym 
czasie południowa część Uralu została 


nawiedziona przez licznych zbiegów kozac- 
kich, 


którzy no chcieli uznać parowania Moskwy. 


Tam pomieszali się kozacy z Nocajcami i 
stworzyl. niezależne państwo. Gdy Rosjanie 
rozpoczęi: podbój owogo państwa, ludoeść 
nie mogąc oprzeć się przewadze, wywę'lro- 
wala na północ, w góry Uralu. Zapomnawie 
przez setki lat, mieszkało to niezależne pie- 


DYSTYNGOWANY, 


— Byłem dziś na przy,ęciu 


kie przyjącie! 
łyżeczki! 
— Niemożliwe! 
— A jedrak prawda. 
— No, to pokaż pan. 


latwa; 


KS MasŁyuę du Pidzama u4yWulią | 
Dąoruwa UoOrnicza, nultjowa su, 
UsU.=3 


5897 
itach 


zaliczeniem, 


sady. Wiadomosc 
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u Mokrzań- 
skich. Bardzo dystyngowana rodzina. l ja- 
— Do kompotu podali złote 


| tu w Londynie. 


Lo uDrazu przygrywa dobvrowy zespól orkiestry w „peiuym ka! i 
plecie pod Datutą znanego artysty-muzyka Lim. Dieji. + 


Kupno i sprzedaż 


Posady i prace. 


e 
dear pomocnik pugzukuje pu- 

„Kurier Zacho- 
dni“ Będzina sub „Farmacja ”. 


Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienizój 


. 


Ne M. _ 


mig, tworząc też religijną sektę, jed 4 z tych 
licznych sekt rosyjskich i tam na podłożu M 
wej 


| 
rosyjskiej melancholji bez jutra À 


i n ezbadanych tajników mongolsikej dusz? 
powstał ów straszliwy zwyczaj. Zapew. za 
jest on doskonałym środkiem na przeludnie? ( 
nie. Już amerykański socjolog, W:lam 8 
ter, w roku 1905 propagował ideę, ażeby $ 
40 rokem życia ludzie popełn al. samobó: 
stwo. U owego szczepu, który nigdy nie 5* 
szał o Osterze, idea ta przyjęła się jakoś $ 
morzutne. Tak więc już każde dzieć 
które wáród nich wyrinia wie, że 


w 40-tym roku życja musi odejść z teatr 
życia 
i przyjmuje ten les bez Gporn, z zupę 
poddaniem sie, jaka wole Najwyższego. ® 
turainie rely ne coremunje Towarzyszą i 
mu okropurinu pogrzebów. Ci, którzy 
stali przez aczeni do odejsea. którzy ŚĆ 
guęl: na sebie „zbrodnię“ dajścia do 40 lal 
ndają się w uroczystym pochodze w e | 
rzystwie krewnych i przyjaciół w znaną M 
dobrze od dziecka piwnicę śmierci. wiele 


drzwi dębowe zamykają się za nimi 
i zostaw a się ich tam skazarych na zs | 


glodowa. „Po kilku miesiącach wydoby™ 
się wychudłe zwłoki i grzebie na cementa 


MODLITWA ANGIELSKIEGO DZIECK 


— Boziu, czuwaj nad tatusiem W daleki", 
Indjach, a nie spuszczaj też oka z mam 
W BIURZE. i 
— Muszę para niestety zwolnić! 

— Ależ ja przecież niczego nie zrobi nei 
— Tak, tak. Właśnie dlatego! 
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Nauka i wychowanie: 2 
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CHCESZ OTRZYMAC PO 
Musisz ukończyc kursa 
kurespondencyjne prof. Sckul0" yi 
warszawa, Zórawia 42. Kurss 
czają listownie: buchalterji, 

kuwuści kupieckiej, koresp 
handlowej, stenografji, nauki 
prawa, kaiigraiji, pisania na 
nach, towaroznawsiwa, augit! 


iraacuskiego, niemieckiego. < 
kufitzeniu SWiadcetwu. i gej 
sp-kiów. A. 


nąlelskiegu udajeiami. A ść 
sgo Maja 7-3, fel, 879. X 


W”GEANNNRACZ | 


6333: 4 


j 


sonh 


administracja nie odpowiada. 4, 


t ul. Andrzeja 


ise 


<Wydawcy: Sp Aks. „KURJER ZACHO” 


